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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 30 . Marca.

N. Pan referującego Radzcę pierwszego od­
działu ministeryum domu królewskiego, Tajnego 
Nadradzcę R ejencyjnego, W i l h e l m a  R a u -  
in cr, z zachowaniem go przy dotychczasowych 
obowiązkach, dyrektorem  archiwów mianować 
raczył.

Wiadomości zagraniczue. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Marca.
J .  X. W . Xiążę Piotr Oldenburgski w  tow a­

rzystwie JO . X. Namiestnika zaszczycił onegdaj 
obecnościg swoją koncert, dany przez amato­
rów w sali pałacu Paca, na dochód instytutu 
starców w Górze Kalwaryi. — W czoraj J J .  
XX. W W .X ięz tw o  Oldeuburgscy opuścili mia­
sto tutejsze udając się na Kalisz do Niemiec.

F r a n c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  — P o s i e d z e ­

n i e  z d. 2 2 .  M a r c a .  P. Duvergier d'Hau- 
ranne rozwijając swój wniosek względem znie­
sienia tajnego głosowania, podał wykaz sposo

bów  głosowania po różnych krajach mających 
sejmy reprezentacyjne. W  Anglii od n iepa­
miętnych czasów głosy w ten oddają sposób, 
ze jedna część opuszcza salę, a reszta człon­
ków oblicza zię. W  Stanach zjednoczonych 
i w Belgii głosuje się przez głośne T a k  lub 
Nie. W  Hiszpanii głosowanie jawne jest p ra­
widłem, a tajne tylko wyjątkiem w pew nych 
naprzód oznaczonych przypadkach. W  G e­
newie liczą się głosy jawne. Z wszystkich wo­
lnych narodów Francya jedyną jest, w którćj 
Deputowani dziwne sobie wymówili prawo, 
jawne swoje głosy tajnemi zbijać głosami, i ma­
skować odpowiedzialność za swe czynności. 
Pan Duvergier dTIauranne prawu temu koniec 
ohce poloiyć. » J est także rzeczą konieczną, 
mówił tenże dalej, aby obiórca zawsze wie­
dział, jak Deputowany w tej lub orvcj sprawie 
głosował, aby mu według tego nadał albo za­
ufania swego udzielić albo odmówić. W ie  to 
świat cały , £e owe zmienne zdania wielką są 
przeszkodą dla każdego dobrego rządu, nie 
dozwalając gabinetowi publicznemi interessami 
dzielnie kierow ać, i roznosząc wszędzie nieład 
i zamięszanic. Tajne głosowanie podsyca ta­
kowe zdania: bo gdyby się do nich każdy ja-
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w nie przyznać musiał, u sta liłyby  się koniecznie. 
W  Anglii w każdej w ażnej politycznej kw estyi 
zaw sze praw ie g łosy już naprzód  ob liczyć m o­
żna, gdy  tym  czasem w e F rancy i aż do osta­
tniej chwili największa panu je n iepew ność , ni­
g d y  w otum  dzisiejsze nie jest rękojm ią ju trz e j­
szego. W  śród takiej n iepew nośc i, takiego 
w achania s ię , jakże żądać m ożna, ab y  krajem  
dob rze  rządzono? N ie chodzi mi o to , zakoń­
czy ł m ów ca, czy głosow anie jaw ne gabinetow i, 
czy  oppozycyi użytecznem  b y ć  może. Kwe- 
s ty a  ta sięga po  za ob ręb  zw yczajnych ob ra­
chunków  tak tyk i parlainentow ej. Je s t to kw e- 
s tya  rzetelności, p raw dy  i m oralności publicznej. 
Z żyw ą przeto radością dostrzeg łem , że zacni 
m ężow ie wszelkich opinii na chw ilę sporów  
sw ych  zaniechali, i w spólnie w niosek mój 
czynną popai li pom ocą. N iew iem , czyli w tym 
ro k u  już jaw ny  albo ta jem ny o p ó r, k tó ry  p ro ­
je k t ten  znalazł, przem ódz się d a , ale w  ka­
żdym  razie zaw sze do niego w racać b ę d ę , a 
nareszcie będzie m usiał być p rzy ję tym  w nio­
s e k , k tó ry  z honorem  Izby  tak ściśle jest po łą- 
czony,« —  K ilku potem  m ów ców  odezw ało 
się już  to  z a , już to  p rzeciw  w n io sk o w i,  nic 
n ie  pow iedziaw szy  w ażnego. P r e z e s  zapy ­
ta ł się nareszcie I z b y , czyli w niosek ten pod 
rozw agę w ziąść należy. Z lew ej strony  w ielka 
liczba , ze środka k ilku  członków  pow stało za, 
a  reszta Izby  przeciw  w nioskow i. PP. G uizot 
i D uchatel nie glosow ali, trzech innych mini­
strów  b y ło  przeciw  pro jek tow i. P ierw sze i 
drugie głosow anie w ykazało  sku tek  w ątpliw y, 
a  zatem  nad  k w esty ą , czy  tajne głosow anie 
znieść należy , do tajnego głosow ania udać się 
m usiano. S ku tek  by ł następujący:

L iczba głosujących — — —  31)4,
abso lu tna w ię k s z o ść  —  198 ,
za w nioskiem  —  —  —  — 19 3 , 
p rzeciw  tem uż —  —  —  —  2 0 1 ,

W n io sk u  w ięc Pana D uverg ier d’H auranne 
przeciw  w szelkiem u oczekiw aniu  pod  rozw agę 
nie wzięto.

Skutek w yborów  gwardyi narodowej według 
dzienników ministeryąlnych wciąż jest nader 
k o rzy stn y , ponieważ większa część dotychcza­
sowych oficerów i kapitanów znów obraną 
została.

T h e a t r e  I r  a n  ę  a i s  na rep rezen lacyą daną 
przeszłego poniedziałku n a  korzyść G uadelupy

w y b ra ł now ą sztukę W ik to ra  H ugo ..Burgra- 
ves.« P ubliczność, w puszczana z tej okazvi 
ty lko  za opłatą sztukę tę tak w ygw izdała , że 
do końca dograną być nie mogła.

X cia  G lu rk sb e rg , francuzkiego posła w  M a­
d ry c ie , spodziew ają się w  tych  dniach w  P a­
ryżu.

W y b o ry  oficerów  gw ardy i narodow ej idą 
sw oją drogą bez w ielkiego udziału  w zgrom a- 
dzeniach. D otychczas w y b ran o  pow tórn ie  m o­
że trzy  czw arte części s ta rych  oficerów , albo 
ich posunięto  na stopnie w yższe, a w ostatniej 
czw arte j części w m iejscu oficerów  p arty  i k o n ­
serw atyw nej obrano  innych tegoż samego stron­
nictw a. Skutek taki b y ło  m ożna przew idzieć. 
U niew inniają go tern , że w ięcej b y ło  zatw ier­
d z e ń , niż now ych  w yborów . Jes lto  p raw d a : 
ale ko rpus oficerow  gw ardyi narodow ej mieścił 
juz w sobie w iele żyw iołów  o p p o z y c y i, które 
przez zatw ierdzenia ty lko  w zm ocnione zostały. 
N a dniu w czorajszym  z pom iędzy  1 8 9  w y b o ­
rów  by ło  8 9  zatw ierdzeń , 6 0  aw ansów  i 4 0  
now ych  w yborów  ; ostatnie te w szystkie p raw ie 
do oppozycyi należą. Są to zasm ucające zna­
m iona, ale skoro  raz są takow e, le k c e w a ż y ć
ich nie można. Mianowicie w publiczności han­
dlem się trudniącej widać największą skłonność 
do oppozycyi i do kroków nieprzyjacielskich. 
Ostatnie w ybory  D eputowanych podobny w y­
kazały rezultat; po prowincyach inny duch pa­
nuje.

Z  P a r y ż a ,  dnia 2 3 . Marca.
Zdaje s ię , że gabinet T u ile ry jsk i serio  tem 

pytaniem  się za jm u je , ażali D on  C arlosow i 
istotnie pozw olenie dać m ożna udania się za 
g ra n ic ę , albo  czy  te'ż p rzym usow y  pob y t jego 
w  Bourges dłużej jeszcze trw ać ma. P re ten ­
dent sam w swojem  imieniu albo bezpośrednio  
" 'g d y  od rządu  francuzkiego paszportu  nie Za­
żądał, ab y  się na odm ów ienie p ro źb y  swej nie 
n a ra z ić , ale skąd inąd różnych  się chw ycono 
zabiegów , ab y  u  dw oru  tuileryjskiegO uw ol­
nienia jego dostąpić. Zachodzące w  tej mie­
rze obecnie uk ład y  są bez w ątpienia w styczno­
ści z pytaniem  dotyczącem  abdykacy i D on C ar- 
l°sa  i zaślubienia K ró low ej Izabelli. W  M a­
drycie n ieste ty! mało okazują skłonności do  
p rzy jęcia p roponow anych  p ro jek tów  końcem  
załatw ienia spo ru  o następstw o tro n u  hiszpań­
skiego. P ro je k t zamęścia K rólow ej z synem
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D on C arlosa natrafiłby  niezaw odnie nie ty lko  
ze strony  teraźniejszego rządu  w Hiszpanii, lecz 
i u całego stronnictw a liberalnego na zacięty  
o p ó r, którego b y  bez w zniecenia w o jny  dom o­
w ej pokonać nie zdołano. Z resztą organa rządu  
m adryckiego protestu ją sprężysto  przeciw  zam y­
słow i puszczenia na w olność D . C arlosa. T w ier­
d zą , ze  dobre  p rzy jazne chęci ku  H iszpanii 
koniecznie tego po F ran cy i w yciągają, ab y  
męża tak  niebezpiecznego dla spokojnosci pół­
w y sp u  i nadal w stanie niem ożności szkodzenia 
zostaw iono i chociażby ze w zględu na praw o 
narodów  przeciw  w ięzieniu p retenden ta  zarzu ty  
czynić m o żn a , na te jednak  zważać nie należy, 
k iedy  w  calem tein p y tan iu  n iezbędna , p o lity ­
czna konieczność zachodzi.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 2 . M arca

N a ostatnim  Z achodnio indyjskim  parosta tku  
p rzy b y ł tu  Xiążę L udw ik  N apoleon C hristoph 
z m a łżo n k ą , para m urzynów  z St. D om ingo, w  
celu zw iedzenia części E u ro p y . X iążę fen jest 
bratem  daw niejszego K róla H ajtijsk iego, C hri- 
stopha i ma lat 6 0 . J e s t to  zupełnie p ro sty  
M u rz y n , k tó ry  podczas p o d ró ży  tern się jed y ­
nie odznaczał, że nadzw yczaj wiele w ódki zapijał.

N i e m e  y.
K o b u r g ,  dnia 19 . M arca.

D ziennik  u rzęd o w y  w czorajszy  w ystaw ia 
now ą ustęp h isto ry i stanów  naszych i naszej 
konsty tucy i. Xiąże bow iem  panu jący , ja k k o l­
w iek jest pobłażającym  i łaskaw ym  w idział się 
nanow o p rzym uszonym , przez publikandum  z 
d. 14- b . ui. nasze na sejm  zgrom adzone stany  
rozw iązać. P rzy czy n y  tego są gruntow nie 
w y ło żo n e ; nadzieja p rzyw rócen ia  przy jacie l­
skiego porozum ienia się , spełzła n ieste ty , gdy 
sejm dla okresu  finansow ego od 1 8 4 0  do 1 8 4 6  
już się pod mało ufności w zbudzającein i w ido­
kam i rozpoczął i na bezko rzystnych  obradach  
przeszło  1 0 .0 0 0  zł. rens. kosztów  sejm ow ych 
zrobił. P ogorszony  teraz znow u sposób m y­
ś len ia , b ierze sw ój początek od w stąpienia de­
putow anych  miasta K oburga. —  W zn o w io n o  
stare pytania spórne o daw no przez przeszłe 
stany  odroczonych  p rzedm io tach , podane pod 
o b ra d y  na b o k  usunięto  i naw et w y b o ró w  do 
uzupełnienia najw yższej kom m issyi poborow ej 
odm ow iono. T ak i oczyw isty  opó r zm usił do 
rozw iązania zgrom adzenia. O b y  stan y  rozw a­

ż y ły  , że tw órcy  k o n s ty tu c ji belesną b y ć  musi 
rzeczą , gdy  takow ą przez w ybiegi i p rzek ręca­
nia nadw erężają. — Jednem  z zażaleń stanów  
ina b y ć , odm ów ienie iin akt ów obiorczych  
( rząd k ra jo w y  zgłębia w y b o ry  i następnie 
akta do m inisteryum  odsy ła ); g d y b y  stany  o to  
b y ły  p ro s iły , u czyn ionoby  zadosyć ich p ro ­
śb ie , ale nie uzasadnione bynajm niej w  k o n ­
sty tucyi żądanie tegoż, by ło  naturaln ie po w o ­
dem , że na nic niezw ażano. T akże i teraz je ­
szcze znajdu je panu jący  X ięże w konsty tucy i 
środki do usunięcia przeszkód w  swoich życz­
liw ych Zamiarach. N iestety  ukazuje się tym ­
czasem konieczność zapobieżenia kuszeniom  
się przyszłym  o zerw anie dobrego  porozum ie­
nia m iędzy Xięciem i krajem . U kończono już 
śledztw o policyi w  spraw ie adw okata B rie- 
gleba, deputow anego miasta K oburga , z pow o­
du w ydanego przez niego pism a pełnego fa ł­
szów i p o d b u rz e ń , a to w  zam iarze złudzenia 
pub liczności, i sp raw a krym inalna w kró tce się 
zapew ne lozpocznie.

Z n a d  M e n u ,  duia 2 0 . M arca.
R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  z d. 1. Stycz. 

b. r. zaw jera a rty k u ł M a r n i  e r a  o M oskwie, 
z którego zdaniem  mojem szczególniej następu­
jący  ustęp godzien jest b y ć  pow szechnie zna­
nym . Pan M a r n i e r  um ieścił tu  bow iem  tłó- 
maczenie kilku poezyi K a m e k o w a  z M oskwy, 
z k tó rych  jedna »do  A ng lii« przepow iada nie- 
zadługi upadek  te jże , i po tern następnem i sło­
w y  k o ń cz y : « I  Bóg w ybierze pokorny , w  w ia­
rę  i cuda bogaty  n a ró d , ab y  m u pow ierzyć 
los św ia ta , p io ru n  ziemi i głos n ie b a .« Pan 
M arn ier dodaje- » N iepolrzebuję zapew no p o ­
wiedzieć , że ow ym  pokornym  narodym  ma by ć  
r o s s y j s k i .  —  Je s t to  m y śl, którą c z ę s t o  
w  R ossyi objaw ioną s ły sza łem , tak  w salonach 
jak  i w  uczonych tow arzystw ach- —  R 0s- 
sy jan ie przypisu ją sobie bez ogrodki posłanic- 
tw o tow arzyskiego odrodzenia i panow anie nad 
światem. W  P e t e r s b u r g u  zapatru ją się na 
przyszłość z te'm zaufaniem , jakie'm ich szybkie 
i nadzw yczajne rozw ijanie się stolicy i b lask  
d w o ru  panującego napełnia. W  M oskw ie jest 
se rce  narodu  sam ego, karm iąc się olbrzym iem i 
nadziejam i —  w św iętynii swej w ia ry  i swej 
h isto ry i, w obw odzie m urów , n a  k tó rych  się 
miecz T arta rów  i p io runy  N apoleona rozprysły.'*
—  Avis au lecteur.
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T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 4. M arca.
(G . P .)  — C zynione przez L orda A berdeen 

w P etersburgu  a Sir S tratford  C anninga tu  w 
Stam bule usiłow ania, ab y  l\o ssy ę  w  py tan iu  
serbskiera do  ustąpienia spow odow ać, nie w y­
da ły  podobno  żadnych  sk u tk ó w , bo  P. B ute- 
niew  trw a ciągle z rów ną stałością w daw niej­
szych swoich roszczeniach, ab y  A lexandra G e 
orgiew icza oddalono i now y  w y b ó r Xięcia w 
S erb ii rozpoczęto. N a zarzu t Sariina E fendi’e- 
go, że spełnienie życzenia d w oru  Rossyjskiego 
pow adze Sułtana w krajach  naddunajsk ich  osta ­
teczny  cios zada, odrzek ł P. B u ten iew , że się 
tego obaw iać nie trzeb a , k iedy  oddalenie A le­
xandra G eorgiew icza od steru  rządu  Serbskiego 
n a  p raw n y ch  polega zasadach i tenże podczas 
k ilkoiniesięcznych rządów  swoich zupełnie nie­
zdatnym  b y ć  się o k az a ł; człow iek tak  ogran i­
czonej głow y w  k ra ju  Serbskim  nic nie zdziała. 
— Z  pom iędzy innych  posłów  E uropejsk ich  
ty lko  P . B ourquenay  za obecnym  s t a t u s  q u o  
w  S erbii się ujm uje, poseł Angielski nie okazuje 
w ięcej takiej w spraw ie tej gorliw ości jak  daw niej.

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e  j ,  dnia 14 . M arca.

U pór rządu  tureckiego nie okazuje jeszcze 
najm niejszej skłonności do ustąpienia ro zu ­
m niejszem u system ow i, i p raw ie trudno  pojąć, 
ja k  połączona E u ro p a , może się tak długo ocią­
gać w  zażądaniu w groźnych w yrazach należące­
go jej się w zględu. I  lak m ianow icie pytanie 
upraw nienia austryackich  parostatków  ani na 
w łos dalej nie postąp iło , i żadno p rzedstaw ie­
nie dyplom acyi austryack iej nie zdoła T urków  
w  ich system acie zachwiać. Ow szem  rząd tu ­
reck i n ieprzestaje w strzym yw ać podróżnych  
w szelkiego stanu od  używ ania austryackich  p a ­
ro s ta tk ó w , a ty c h , co się groźbam i odstraszyć 
nie dadzą, naw et surow em i obkłada karami. 
O b o k  tego nieraają najm niejszego w zględu na 
żądania przedsięb iorców  austryackiej żeglugi 
p aro w ej; tak  pod  względem w ynagrodzenia 
s tra ty , j ako też i za w yśw iadczone Porcie p rzy ­
sługi przez przew ożenie w ojska do S y ry i w  r. 
1 8 4 1 .,  co dostatecznie udow odnione. T y m ­
czasem tow arzystw u tureck iem u, którego w b ie­
gu obecnie będące o k rę ty  w  nader nędznym  są 
s tan ie , rząd  kilka now ych po d aro w ał, ale nie 
w iadom o; czy  to uczynił d!a zastąpienia s ta ­

ry ch , czyli też dla o tw orzenia now ych linii. — 
T u  nad granicą nie masz nic now ego, to jedno  
w y jąw szy , że rząd  au s tria c k i »  sku tek  ciągłe­
go nalegania T u rk ó w , opartego na zaw artych  
trak ta ta ch , uchw alone oddalenie w ychodźców  
serbskich od gran icy  surow o do S k u tk u  p rzy ­
prow adza. W y s łan e j z pośrodka tychże de- 
pu tacy i do C esarsk o -k ró lem  gener. K om m en- 
dania w  P eterw ard in ie  z p rośbą o odroczenie 
uskutecznienia pow yższej u ch w ały , wcale nie­
p rz y ję to , i w W ie d n iu  zapew ne nie lepszy ją 
los spotka. —  W  tej chwili rozchodzi się 
w ieść o nadejściu  now ych doniesień z K onstan ­
tynopola do B e lg rad u , podług  k tó rych  kara 
G eorgiew icz, W u d szy c z , Petroniew icz i Kiauiil 
Basza do sto licy  tu reck iej m ają być w ezwani. 
W  sku tek  tego polecenia zw ołał Xiążę zaraz 
w ielką rad ę , na k tórej W u d szy c z  ośw iadczył, 
że co do sw ojej osoby  rozkazu  tego na żaden 
p rzypadek  n ieusłucha, d ru d zy  niech robią co 
im się p o d o b a : tymczasem mają zw ołać zg ro ­
m adzenie lu d u , a b y  to rozstrzygło , co czynić 
w ypada . K ara G eorg iew icz, Petroniew icz i 
o sław iony  M etropolita P io tr starają się sw oje 
m ajątki w bezpiecznem  umieścić miejscu.

Stany Zjednoczone Am eryki północnej.
Z N e  w - J o r k u ,  dnia 20. Lutego.

Z  M exyku donoszą, że rząd tam eczny w y d a ł 
rozkazy  do zaciągu 2 4 ,0 0 0  ludzi, k tó rzy  m ają 
b y ć  użyci przeciw ko rzeczypospolitej Texas. 
U jęci w San A ntonio  Texyanie, osadzeni zostali 
w  cytadeli w  P e ro te , oprócz niejakiego vau 
N ass, k tó ry  p rzeznaczony  został do robó t p u ­
blicznych w M exyku.

Izba R eprezentan tów  uchw aliła w ażne p ra ­
wo, mocą którego place w szystk ich  urzędników  
i dyety  R eprezen tan tów  w K ongresie zostały 
znacznie zm niejszone. P łace u rzędn ików  p rz e ­
noszące 3 0 0 0  dolłarów , zm niejszone będa o 20  
p rC ., od 1 0 0 0  do 3 0 0 0  doi. o 12  -  p rC .,  nie 
dochodzące zaś 1 0 0 0  doi. nie ulegają żadnem u 
zm niejszeniu. N ad to  postanow iono , że żaden 
u rzędnik  (w y jąw szy  ty lko  ajentów  dyp lom aty ­
cznych ), nie może w iększej pobierać p łacy  ro ­
cznej, j at  5 0 0 0  doli. O baw iają się , ab y  w 
skutek tego nie pow iększy ła się dem oralizacya 
i przekupstw o pom iędzy  urzędnikam i. A rty ­
kuł, zm niejszający d y e ty  R ep rezen tan tó w , ma 
na celu zapobieżenie spekulacyjnem u przedłuż
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żnn iu  p o sied zeń  K o h g ressu . Z a p ie rw sz e  5 
m iesięcy  p o b ie rać  m a k a ż d y  re p re z e n ta n t d z ien ­
n ie  8  doli., za  n a s tęp n e  zaś m iesiące co raz  m niej. 
N ie o b e c n i, ż a d n y c h  d y e t p o b ie ra ć  n ie  będą, 
w y ją w sz y  p rz y p a d k i u d o w o d n io n e j c h o ro b y .

Rozmaite wiadomości.

Z  P  o z u a n i a. —  >, O rę d o w n ik a  N a u k o w e ­
go  « w y szed ł N r. 1 2 . i z a w ie ra :  S łó w  k ilka  o 
h is to ry i P o w szech n e j i w y k ła d z ie  je j p o  G im - 
n azy acb  p rzez  D r. M arce la  M o ttego . —  K a r­
n a w a ł p a ry z k i ,  w y ją te k  z lis tu  p ry w a tn e g o  z 
P a ry ż a . —  K r y ty k a : © ie  5B ijjenf$aft bc« fla= 
»ifct)cn SKbtljua im rccitcftcn, ben altprcugifć^ = li= 
tbauifd)cn S0łt)tl)u3 m it umfaffenben © in n e , łum 
l>r. 3 -  ©  £anufct>.

(7. Tyg. Petersb.J

K r y t y k a  h i s t o r y c z n a .
%j %/

( C i ą g  d a l s z y  )

C i ą g  II. —  W sp o m n ie l iśm y , że Z y g m u n t 
A ugust uw iad am ia ł R ad z iw iłła  o  w szystk ien i co  
się ściągało  d o  jego  ro d zeń s tw a . N a jb liż e j o b ­
ch odz iło  go p o s tan o w ien ie  k ró le w ie n  Z ofii, A n n y  
i K a ta rz y n y , b o  Iz a b e l la , choć  n ieszczęśliw ie  
w y d a n a  za m ąż jeszcze  1 5 3 9  r . , w  n ie p o sp o ­
lity c h  zd o ln o śc iach  u m y s łu  sarna zn a jd o w a ła  
d o sy ć  siły  i łam ać się z ca łą  p o tęg ą  d o m u  au- 
s try a c k ie g o  i choć  p o ło w ę  k ró les tw a  J a n a Z a p o ly  
ocalić  d la  sw o jeg o  s y n a  —  ale  tr z y  po zo sta łe  
s io s t r y , z  k tó ry c h  Z o fia  p rz y  zgon ie  o jca  m o ­
gła m ieć la t 2 6 ,  A nna 2 5  > K a ta rz y n a  2 2  z a j­
m o w a ły  tro sk liw o ść  b ra ta . K ró lo w a  B o n a  
o s trzeg a jąa  w  ro k u  1 5 5 2 . ,  ż e : j u ż  c z a s y  
w i e l k i e  c ó r k o m  j e j  p r z y s z ł y  ( s tr .  3 1 .)  
p rag n ę ła  w y d a ć  k tó rą  z in fa n te k  za p o d k ró leg o  
u eap o litań sk ieg o , n a  c o ,  g d y  się Z y g m u n t A u ­
gust n iezg ad za ł, d o w iad y w a ła  się u  n iego  p rz e z  
K am illa  B ra n c a c i, c z y  n iezezw o li n a  zam ęście  
z. je d n y m  z x iążąt rzy m sk ich  (s tr . 2 0 .  2 6 .) , 
p rz y p o m in a ła , że się zd arza ł d aw n ie j x iążę b a ­
w a rs k i ,  że św ieżo  u m arła  żona K ró la  szw ed z ­
k ieg o  G u s ta w a  W a z y  (2 6 . S ie rp n ia  1 5 5 1 . )  i 
m o z n a b y  tam  m ałżeń stw o  sk o ja rz y ć  p rzez  k u p c a
g d ań sk ieg o  J a n a  v. W e r d e * ) .  P o  w y d an iu  Z o fii

*) K r e t  za«*t-z_v<!a| go szcze g ó ln y m  względami, 
nowel p rzybyw szy  , |n G dańska  T. f.ipca 155*2.', nie 
jiianal w ra tu szu  ja t ;  to zwykle  K ró low ie  polscy 
.zy u i l i ,  nie w domu J a n a  y o u  W erd e .  Y u rsey ic iu s : 
P a ra i l c la r  l ibro II ,  p ,y_'5.

za  H e n ry k a  X iążęcia b ru n św ic k ie g o  w  ro k u  
1 5 5 6 . * )  p o z o s ta ły  A n n a  z K a ta rz y n ą  i n a j­
częściej m ieszk a ły  w  W a rs z a w ie . R ad z iw iłł 
o d w ied za ł je  w  p o czą tk ach  1 5 6 2  r . i znalaz ł 
je  w ten czas ch o re  z n ab o żeń stw a  jak  K ró lo w i 
d o n o sił (s ir. 1 3 7 . ) .  W k ró tc e  o K ró lew n ę  
A n n ę  s ta ra ć  się począł M agnus b ra t K ró la  d u ń ­
sk iego  ( u r .  1 5 4 0 .  zm . 1 5 8 3 . ) ,  lecz Z ygm un t 
A u g u st p isa ł do  R ad z iw iłła , że n ic  jeszcze  o 
tern z s io strą  n ie  m ó w ił, u m y s ł u ,  a w o l i  
j e j  w  t e r n  n i e w i e d z i a ł ,  i n i  e c h  c i ą ł b y  
o k r o m  w i a d o m o ś c i  i w ł a s n e g o  j e j  z e ­
z w o l e n i a  t e g o  s t a n o w i ć ,  d la  tego ż ą d a ł: 
a b y  posła  d uńsk iego , g d y  b ęd z ie , zadz ie rża ł na 
czas p rz y  so b ie , d o pók i n ieo d b ie rze  ro z s trz y -  
gu ieu ia  (s tr . 1 4 8 .) .  P o n a w ia ł s ta ran ia  sw o je  
M agnus jeszcze  w e  trz y  la ta  p ó źn ie j p rz e z  J a ­
k u b a  M eck  d z iek a n a  ry sk ie g o , p ra ła ta  d o b rz e  
znanego  K ró lo w i i k tó r y  m ial w ie lk i u d z ia ł w  
zh o łd o w an iu  In fan t (s tr . 2 7 6 .) .  N iem usia la  je ­
d n a k  zgodzić  się K ró le w n a  A n n a , b o  tenże  
M agnus w  p ięć  la t pote'in ożen ił się  z. E u fem ją  
synow icą  C a ra  Iw a n a  G ro źn eg o  * * )  ja k ie  a- 
to li b y ły  p o w o d y , że  za m ąż w y ch o d z ić  n ie  
chc ia ła  odg ad n ąć  tru d n o . W  jed n y m  liście 
k ró lew sk im  (s tr. 1 5 8 .)  z n a jd u je  się m iejsce n a ­
d e r  c iem ne, a b y  się z p ew n o śc ią  w y tłu m aczy ć  
d a ło , m oże je d n a k  z d ra d z a  ta jem n ą  sk ło n n o ść  
K ró le w n y , k tó ra  ją  do  o jczy s te j ziem i w iązała. 
G d y  bow iem  R ad z iw iłł p ro s ił K ró la  o  w zgląd 
n a  T ęczy ń sk ieg o  p rzy sz łeg o  sw o jeg o  zięcia, Z y ­
g m u n t A ugust o d p o w ie d z ia ł: »N a se jm ie  te ­
raźn ie jszy m  za żądan iem  tw oje 'm , ile  z  nas b ę ­
d zie  m ogło  b y ć , pam iętać chcem y  n a  P an a  
T ę c z y ń sk ie g o , a le  b y  n ie  d la  c ie b ie , m usia ło ­
b y  w szy stk o  sw y m  tok iem  p ó jś ć , g d y ż  w i e ­
m y  c o  s i ę  z s i o s t r ą  n a s z ą  d z i e j e . «  J e ­
żeli ten  d om ysł jes t sp ra w ie d liw y , b y łb y  to  
trzec i tego  im ien ia , k tó r y  w  b liskośc i tro n u , 
sz u k a ł p rzed m io tu  uw ie lb ień  sw o jeg o  serca. 
A n d rze j w  1 4 0 8 . p o m ó w io n y  o m iłość z K ró ­
low ą A nną m ałżonką  W ła d y s ła w a  Jag ie łły  ***)■  
J a n  n a rz e c z o n y  C ecy lii K ró le w n y  szw edzk ie j 
i n ak o n iec  t e n ,  o  k tó ry m  m ó w im y , p ó źn ie j 
z ięć  R a d z iw iłła . Źe A n n a , c zy  z tej p rz y c z y -

*) Dokumentu o d n o s z ą c e  się do tego małżeń­
stw a z n a jd u ją  się u U o s i e l a : C o d e x  Diplnmatieus 
T. I, s ir 477 do  510.

**) Karaniu,t u H istorya Państwa Rossyjsk. T. IX. 
sir. 169, wydania J834.

•**) Bielski Kronika str. 288, wydanie pierwsze.



n y , czy z innego jakiego powodu miała żal do 
brata, to widać z odpowiedzi królewskiej na 
doniesienie R adziw iłła, k tóry, odwiedziw szy  
ją w Płocku, pisał, ze mu się spodoba takie 
przystojne chowanie Królewny jak w  dostatku, 
tak i porządku na w szystkiem , — że rad to 
s ły s z y , ale życzy łb y  K rólewnie lepszej myśli 
(str. 199.).«  O Katarzynę tein więcej się tro­
szczy ł, że sam w  roku 1 5 5 3 . niedozwolił jej 
w yjść za mąż przed starszeini siostrami za Ar- 
cyxięcia Ferdynanda, że w  1 5 5 4 . odmówił 
jej ręki Carowi Iw anow i W asilew iczow i G ro­
źnem u, że lubo teraz (1 5 6 2 . Października 4.) 
w ychodziła za mąż ze skłonności * ) wkrótce 
Jan Xiązę fiulancki zatruł jej piarwiastki p oży­
cia , tak, iż Radziwiłł uwiadamiał Króla: »że 
przez żałość pisać nie może: jaka od samego 
Xiążęcia lubość tak naprędce królównie się po­
kazała. « (str. 1 9 8 .)* * ) .

*) U m o w a  o  m a ł ż e ń s t w o  J a n a  X i ą ż e c i a  I ' in -  
l a n d y i  z  K r ó l e w n ą  K a t a r z y n ą ,  k i l k a  l i s tó w  Z y g m u n ­
ta  A u g u s t a  , m o w a  pr zy  ł o ż n i c y  i o d p o w i e d ź  o b l u ­
b i e ń c a  z n a jd u ją  s i ę  u  M e n c k e h a :  S ig i s n i u u d i  A i i g u -  
s t i E p i s l o l a e ,  l e g a l i o n e s  e t  r e s p o n s a  c tc .  L ip s ia o  
1703,  p. 8 8  s q q .  105 s q q .

**) O s s o l i ń s k i  ( J ó z .  M « x . l  n a p isa ł  w y b o r n ą :  W i a ­
d o m o ś ć  h i s t o r y c z n ą  o z a m e ś e iu  i p r z y g o d a c h  K a t a ­
r z y n y  K r ó l o w e j  S z w e d z k i e j  z d o m u  J a g i e l l o ń s k i e ­
g o  u m i e s z c z o n ą  w  C z a s o p i ś m i e  n a u k o w e n i  k s i ę g o ­
z b i o r u  p u b l i c z n e g o  im ie n ia  O s s o l i ń s k i c h ,  l i n k  111, 
1830.  Z e s z y t  w t ó r y  od  str . 80  d o  111;  Z e s z y t  l i t  
o d  s t r o n n i c y  3  d o  52. D l a  u z u p e ł n i e n i a  d o d a m y  
z a j m u j ą c y  s z c z e g ó ł  o  j e j  p o r t r e c i e :  C e s a r z  F e r d y ­
n a n d  I, w y p r a w i ł  b y ł  w  G r u d n iu  1559. r. H r a b i e g o  
J e r z e g o  H e l f e n s t e i n  d o  L o n d y n u  w  z a m ia r z e  s ta r a ­
n ia  s i ę  o  r ę k ę  K r ó l o w e j  E l ż b i e t y  d la  A r c y x i ą / . ę c i a  
K a r o l a .  —  Z a b i e g i  b y ł y  d a r e m n e ,  K r ó l o w a  ż a r ta m i  
p o z b y w a ł a  s i ę  na trę tó w  , to  s t r ę c z y ła  im  p o w a b n i e j ­
s z e  z w i ą z k i ,  to  n i e d o w i e r z a ł a  s z c z e r o ś c i  p r z y w i ą z a ­
n ia  i t. p. a l e  o h a c z m y  l e p ie j  j a k  to  sam  H e l f e n s t e i n  
o p i s u j e  (1 2 .  L u t e g o  1560.:  . . T e g o ż  dnia ,  w  k t ó ry m  
o t r z y m a ł e m  l i s t  W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  z a p r o -  
s z o n  v b y t e m  na ob ia d  d o  M i lo r d a  K o b e r t a  ( E s s e x  ).  
P o  s t o l e  K r ó l ó w  a j e j m o ś ć  c h c ą c  za b a w  ić  s i ę  p t a s z c -  
m i I o w a m i  p o z w o l i ł a  i m n i e  i o b e c n y m  g o ś c i o m  s o ­
b i e  t o w a r z y s z y ć .  W  d r o d z e ,  j e j  k r ó l e w s k a  m o ś ć  
j a d ą c  n a  d z i e l n y m  i n i e u n o s z o n y m  ru m a k u  z n i e n a ­
c k a  z b l i ż y w s z y  s i ę  do  m n ie  z a p y t a ł a :  j a k i e  m a m  
n o w i n y  o d  W .  C.  M . ; g d y  o d p o w i e d z i a ł e m :  ż e  n ic  
z g o ł a  —  J a k  t o ,  an i  n a w e t  w i a d o m o ś c i  o  z d r o w i u ?
—  O ,  w  te j  m ie r z e  j e s t e m  z u p e ł n i e  s p o k o j n y ,  bo  z  
o s ta tn i c h  l i s t ó w  w i d z ę  , ż c  .1. C.  M o ś ć  m a  s i ę  .jak  
m o ż n a  n a j l e p ie j  — I  n ic  w i ę c e j  p r ó c z  t e g o ?  —  N i c  
a n i  C e s a r z  J .  M ś ć ,  a n i  n ik t  in n y  d o  m n ie  n ie p i s a ł .
—  A  j a  p r z e c i w n i e  m a m  n o w i n y  i j e s z c z e  ta k ie ,  
k t ó r e  c ię  b a r d z o  u c i e s z ą .  —  G d y  w i ę c  p r o s i ł e m ,  a b y  
n a j l a s k a w i ć j  u d z ie l i ć  mi i c h  r a c z y ł a ,  r z e k ł a :  N a j ­
p e w n i e j  m ię  z a w i a d o m i o n o ,  ż e  A r c y k s i ą ż ę  K a r o l  
p o j m ie  in n ą  m a ł ż o n k ę ,  a m i a n o w i c i e  s io s t r ę  K r ó l a  
p o l s k i e g o  i ż e  j u ż  te r a z  ani o  m n i e ,  an i  o  k o r o n ę  
a n g i e l s k ą  w c a l e  n ie d h a .  —  H e l f e n s t e i n  s tara ł  s i ę  
o b s z e r n i e  p r z e k o n a ć  K ' d ’ o w q ,  ż e  ta  w i e ś ć  j e s t  p ł o n ­
n ą ,  ż e  A r r y k s i ą ż ę  K a r ó l  j e d y n i e  d o  j e j  r ę k i  w z d y -

Zilatvało się że przyjaźń m iędzy Zygmuntem  
Augustetn a Radziwiłłem co dzień się utrwala, 
ale w  tym właśnie czasie dwa pow ody zaczęły  
go niechęcić do króla. Pierwszy zupełnie oso­
b isty , drugi stanowczo obchodził Liiwę. R yt  
Radziwiłł jednym z najbogatszych panów kraju, 
oprócz ogromnych dóbr dziedzicznych i w  w iel- 
kietn księstwie i na W o ły n iu , posiadał pier­
w sze co do dochodów starostwa: brzeskie, sza- 
w elsk ie , kowieńskie i boryssow skie: ożenienie 
z Elżbietą Szydłowiecką uczyniło go, razem  
z Janem Tarnowskim , mężom Zofii z S zy d ło ­
w c a , właścicielem wszystkich posiadłości tego 
domu, bo chociaż trzecią siostrę Krystynę * ) 
poślubił był Jan książę na Mtinsterbergu i O le­
śnicy * * ) lecz ta wyposażona była pieniędzmi, 
zamek zaś S zyd łow iec z calem hrabstwem * * * )  
przeszedł w  ręce R adziw iłła, ale wrodzona  
w spaniałość, nakłady meoddzielne od znakomi­
tych urzędów które piastował, częste poselstwa

chn,  n ic  t o  n i e  p o m a g a ł o .  E l ż b i e t a  r o z w o d z i ł o  s i ę  z  
u p o d o b a n i e m  nad k o r z y ś c ia m i  z a ś lu b i e n i a  in fan tk i  
p o l s k i e j ,  m ó w i ą c ,  ż e  sam a  n ie  lu  Iu g o d n ą  t a k i e g o  
A r ey  k s ią ż ę c in ,  i ż e  j e j  w y s p a  j e s t  zb y t  b l a c h ą ,  a b y  
d la  n i e j .  C e s a r z  n a j m i l s Z < , g o  s y n a  tak  d a l e k o  o d
s i e b i e  m ia ł  w y s y ł a ć  —  n i f‘ o s z c z ę d z a ł  p o s e ł  n o w y c h  
u p e w n i e ń  o  j e d y n ć m  i n a j g o r ę t s z e n i  ż y c z e n i u  d o iu u  
C e s a r s k i e g o ,  a b y  s i ę  z n i ą z e k  z E l ż b i e t ą  s k o j a r z y ł  i 
t ł u m a c z y ł  s i ę  ta k  ż y w o ,  *e  K r o l o w u  w z a m y ś l e n i u  
d ł u g o  j e s z c z e  m i l c z a ł a ,  k ie d y  H e l f e n s t e i n  m ó w i ć  
p r z es ta ł  ; n a k o n i e e  o b r ó c i w s z y  s i ę  do  n i e g o  z a p y t a ­
ł a :  c z y  w i d z i a ł e ś  k i e d y  s io s t r ę  K r ó l a  p o l s k i e g o ?  —  
N i e ,  n a j j a ś n ie j s z a  P a n i .  — 3 a  m am  j e j  p o r t r e t ,  j e ­
ż e l i  z e c h c e s z  p o k a ż ę ,  s a m  z o b a c z y s z  j a k  j e s t  ś l i c z n a  
( f o r m o s a l !  - d a le j  e o ś  m ó w i ć  c h c ia ła ,  w te in  m a r ­
g r a b i a  d e  T r a n s g a l l i o  z a k ła d n ik  k r ó l e w s k i  w  A n ­
g l i i  n a d j e c h a ł  i z o z m o w ę  n a s z ę  p r z e r w a ł  -  ( O b .  
( fe s c h ic / i t e  d e r  R e g i e r w i g  Ferdinand d e s  E rs t.cn  a u s  
tX e d r u k te n  u n d  u n g e d r u k t e n  ( lu e l le n .  I ł , r n  1831. —  
1838.  I X  V o l .  8 °  M a i .  P r z y t o c z o n e  tu m i e j s c e  z n a j ­
d u j e  s i ę  w  to in ie  I X .  d o w o d ó w  str. 572. A u t o r  te j  
w y b o r n e j  h i s to r y i  b y ł  s e k r e t a r z e m  o s o b i s t y m  K s i ą -  
ż ę c ia  M e t l e r u i c h a . to  u ła t w i ł o  nur  w s t ę p  d o  n r c h i -  
VI1IH d om u  C e s a r s k i e g o ,  sk ą d  w y d o b y ł  w i e l k ą  l i c z b ę  
n a j c i e k a w s z y c h  d o k u m e n t ó w  i t e  w- o s o b n y m  t o m i e  
j a k o  d o w o d y  na  j a w  w y d a l  )  Z a p e w n e  K r ó l o w a  
E l ż b i e t a  m u s ia ła  m ie ć  p o r tr e t  K a t a r z y n y  , m o ż e  d o ­
tąd z n a j d u j e  s i ę  j e s z c z e  w  W i n d s o r  lu b  w in n y m  
z a m k u  k r ó l e w s k i m ;  i l e  mi w ia d o m o  w  P o l s z c z ę  n ik t  
n ie  p o s ia d a  s p ó ł c z e s u c g o  w i z e r u n k u  m a tk i  Z y g m u n ­
ta III.

* )  U r o d z o n a  1519. z a ś lu b io n a  1536. L u t e g o  20. ,  
z m a r ła  1556. C z e r w c a  17.

*t)  P r a w n u k  J e r z e g o  P o d ie h r a d a  K r ó l a  c z e s k i e ­
g o ,  u r o d ź .  1509.  L is to p a d a  4, w  O l e ś n i c y ,  o ż e n i ł  s i ę  
p o w t ó r n i e ,  g d y  H a l s z k i  z O s t r o g a  o t r z y m a ć  n i e  
m ó g ł ,  z  M a ł g o r z a t a  c ó r k ą  K s i ą ż ę c i n  H e n r y k j i  bru u -  
ś w i c k i e g o  1 5 6 1 ,  W r z e ś n i a  8. —  u m a r ł  1574.  L u ­
t e g o  28!

***) N a  p o c z ą t k u  d o p ie r o  t e g o  w i e k u  z a m e k  S z y ­
d ł o w i e c  z  p r z y l c g l o ś c i u m i  s p r z e d a ł  K s i ą ż ę  K o n s t a n ­
t y  K a d z i w i i l ,
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Ho dw orów  o b cy ch , nakoniec zastępow anie 
osoby  królewskie') w  Inflantach zaw iodły  go 
w  w ielkie d ługi, p rzyw łaszczenie m ajątków  d u ­
chow nych rzucając plam ę na jego pam ięć, nie 
rnoglo popraw ić skołatanej fo rtuny . Zygm unt 
A ugust chociaż szczodrob liw y , chociaż czu l 
dob rze  że R adziw iłłow i nagrodzić jego w ydatk i 
n a leż a ło , lub iący  jednak  w szystko puszczać 
w o d w ło k ę , niespieszył z nadaniem  królew szczy- 
z n y , co jak jeden  z późnych jego następców  
trafnie ok reślił, zaw sze jednego  niew dźw ięczni- 
k a  a stu n iechętnych  czyniło . R adziw iłł u b o ­
cznie p rzypom niał k ró low i sw oje położenie, 
p isa ł, co sam k ró l w  liście swoim p o w tarza : 
(str. 1 4 7 )  że T ęczyńsk i stara się o jego córkę 
(E lż b ie tę )  w ięciej pow odow any  nadzieją łaski 
królew skie) k u  so b ie , aniżeli po ratow ania k tó­
rego od  ojca narzeczonej, jako  człow ieka w  dłu­
gu zaw iedzionego, gdy  to  n iesku tkow ało , w y ­
raźniej żalić się począł: że będąc  takim  sługą 
królew skim  b e z  g u ń k i  s t a ć  m u s i  (str. 2 2 0 ) , 
a gdy  Z ygm unt August mimo to w szystko z dat­
kiem  się ociągał, b o  na k ilka m iesięcy dopiero  
p rze d  zgonem R adziw iłła (w  końcu  1 5 6 4 .)  n a ­
dał m u dziedzictwem  do b ra  k leckie (str. 2 2 6 )  
(p o  ich uszczupleniu jeszcze te raz  1 6 ,0 0 0  dusz 
o b e jm u jące ), w  rozdrażn ien iu  czy  to  miłości 
w łasne j, czy  rzeczyw istego n iedosta tku , p o ­
czął zam iary  kró lew skie uw ażać za szkodliw e 
i  jaw nie ośw iadczał że ich uczestnikiem  b y ć  
niechce. P o trzeba by ło  ty lko  przyzw oitszego 
p o w o d u  do n iechęc i, niedługo nań R adziw iłł 
czekał i tern śmielej z nim  w ystąp ił, że można 
go by ło  ok ry ć  pozorem  miłości rodzinnego kraju . 
Zygm unt August z po tró jnego m ałżeństwa nic- 
m ając po tom ka, lękał się ab y  zgon jego n ieby ł 
hasłem  rozerw ania państw a. W  początkach 
jeszcze 1 5 5 9 . ro k u  na sejmie p io trkow skim  *) 
zapow iedział senatow i i posłom  aby  obm yślano 
sposób przyszłej elekcy i, żalił się na w rzucenie 
m iędzy ludzie, ku  jego ohydzie , mniemania, że 
ponaw ia jąc  zw iązki m ałżeńskie w  dom u cesarza 
F erd y n an d a  za rad ą  R adziw iłła zaw arł b y ł u- 
m ow ę w zględem  uastępcy  po sobie **).

( D al«2ty aing nastąpi. )

*) O tym sejmie Brnnn nie wspomina. W  zbio­
rze praw znditej ustawy uchwalonej na nim niema. 
Górnicki (str. 147) mówi tylko pod tym rokiem, ze 
na  Sejmie dano p i e c z ę ć ,  po Przerębsk im , Padniew- 
skiemu ale nie wyraził, ze Sejm byi w Piotrkowie. 
Bielski zupełnie przemilczał.

**) W arszew ick i  Parallelarum libro I I ,  p. 335.

Teatr  p o l s k i .

W  N iedzielę dnia 2. K w ietnia opera w  3ch 
odsłonach p rzez  J .  N . K am ińskiego napisana, 
z  m uzyką K. K urpińskiego : » Z ab o b o n , czyli 
K rakow iak i i G ó ra le ; część 2ga.

P R O  C L A M A.
W a le n ty  i R ozalia m ałżonkow ie M ałacho­

w icz tu  w  m iejscu zafantow ali A ntoniem u l)y -  
szvnskiem u w  m iejscu za pożyczkę 300 D u k a­
tów , w edle obligacyi z dnia 28. S tycznia 1802., 
1000 zagonów  gruntu  tu  w  miejscu.

O bligacya ta w raz z tern przez naów czasow y 
M agistrat spraw iedliw ości w  m iejscu w  dniu 
3 0 .r Ś tvcznia 1802. w ierzycie low i udzielonem  
św iadectw em  rekognicyitiem  nie m ogły b y ć  
p rzez posiadaczy tychże 1000 zagonów  w dow ę 
R ozalią M ałachow icz i sukcessorów  W alen teg o  
M ałachow icza, k tó rzy  to  p o k ryc ie  te j p retensv i 
u trzym ują i p ry w a tn e  kw ity  w  tym  celu złożyli 
dostaw ionem i. N a ich w ięc w niosek zostaje
te rm in  .  . ,

n a  d z i e ń  6. L i p c a  r. b.

o godzinie lO tej p rzed  JP anem  P o n to , R adzcą 
Sądu Ziem sko m iejskiego w lokalu  podpisanego 
Sadu w yznaczonym , do  k tó rego  w szyscy  ci, 
k tó rzy  do pow yższej w ierzy telności i tego na 
tęż w ystaw ionego instrum entu  jako w łaściciele, 
cessyonarvusze, zastaw nicy, albo  inni ty m  po  
dobili posiadacze pretensy i roszczenia mają, za- 
pozyw ają się niniejszem  pub liczn ie, a to  pod 
tern zagrożeniem , że niestaw ający z ich rościć 
się mogącemi realnem i do te j pow yź nam iem o- 
nej w ierzy telności p rek lu d o w an em i, 1 im w tym  
względzie' w ieczne m ilczenie nałożonem  zosta­
nie. In o w rac ła w , dnia 9. M arca 1843,

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m  s k o - mi  e j s k  i.

Szanow ną m uzykę lubiącą Publiczność mam 
zaszczyt niniejszem  na w ieczór m uzykalny w  
P on iedziałek  dnia 3. K w ietnia w sali resu rsow ej 
tu te jszej L oży  o dbyć  się m ający, jak  najun iże­
niej zaprosić . .

B iletów  po  sreb. 15. w  księgarni M ittlera , a 
p o  sreb . 20. w w ieczór p rzy  kasie dostać można.

Poznań  dnia 29. M arca 1843.
J .  G. H a u p t ,  kapelm istrz.

G odzin konserw acy jnych  i p rak tycznej 
nauki języ k a  francuzkiego udziela

R . J u n g m a n n ,  
exam inow any nauczycie l francuzkiego 

języka.

Bliższych w iadom ości udzieli P an  Kaz. Szy- 
n tańsk i, hand lerz p ło d ó w  kunsztu  w  Bazarze.
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D o przyjęcia now ych  uczniów do  szkoły w y ­

działowej lu p rzy  ulicy Szkolne j położonej u • 
pow aźnionym  jest 

P oznań ,  dn. 1. Kwietnia 1843.
J .  L i s z k o w s k i .

'  DONIESIENIE. |  
Ponieważ w składzie moim *  

o b i ć  gatunków Paryskiego, J  
f Drezdeńskiego i Berlińskie->  

^'go znaczne zawsze znajdują >  
• się zapasy i tenże na własny  
; utrzymuję rachunek, nie zaś ■%

! (jak zwykle) w próbach i w %

■■ komisie, mogę takowy prze- 
{ t o  w upodobanym  doborze 

, w najgustowniejszych wzo-! 
rach i w nader pomiarkowa- 

;nych, stałych cenach, pole­
jcie kupującym.

Pokój, w miarę wielkości i 
dobroci towaru, m oże być  
ozdobiony wydatkiem 5 ao

i 60 Tal.
J a k ó b  M e n d e l s o h n ,

<£ ul. W rocławska Nr. 4. >

k ó w ,  tudzież lus tra ,  mniejsze zwierciadła i to­
w a ry  wyściełane ro b ó t  najozdobniejszych i naj­
gustowniejszych D ostarczam y także jak n a j ­
punktualniej i najtaniej wszelkiego rodza ju  li- 
sztew złotych do zwierciadeł i obrazów .

Męble ty lko  po  nastąpionem ścisłem obejrze­
niu przyjm ujem y do magazynu i przedaje inv Z 
gwaraucyą po ile możności tanich cenach.
P o p p e .  K o w a l e w s k i .  M e i s c h .  G l o g e r .

Niżej podpisani zjednoczeni stolarze polecają 
niuiejszem swój magazyn m eblów  w starym 
ry n k u  Nr.  81. naprzeciwko głównego odwachu, 
zawierający meble z wszelkich drzewa gatun­

Nowo wynaleziony 
niezawodny środek do całkowi­

tego wytępiania szczurów 
i myszy.

Król. P ruskie i Król. Saskie w ysok ie  w ł a ­
dze r z ą d o w e  pozw oli ły  mi p rz e d a w a ć  m ój ta j ­
ny  ś ro d ek  do ca łkow itego  w y tę p ia n ia  szczu­
r ó w  i m y sz y ,  p rze k o n aw szy  się o jego uży te­
czności. M ogę w ięc  na zasadzie takich  u rzę ­
d o w y c h  opinii poleció ten  ś rodek ,  k tórego  
użyteczność w  każdym  razie się w ykaże .

P rzedaż tego p rep a ra tu  w  P oznan iu  i jego 
okolicach p o w ie r z y łe m  P. k u p c o w i  E d w a r ­
d o w i  V o g t  na N o w e j  u licy , gdzie nabyć  go 
m ożna  po 1 Tal.  5 sgr. w  za p ie c z ę to w a n y c h  
e tykietą  i m oją  pieczęcią fabryczną o p a t r z o ­
n y ch  bańkach  w r a z  z inslrukcyą do używ an ia .

A% AŁunsemann w Schonebeck,
Król. P rusk i i Król .  Saski k o n c e ssy o n o w an y  
fab rykan t i rzeczyw is ty  cz łonek  po litechni­

cznego to w a r z y s tw a  w  Lipsku.

N ow ą nadsełkę w y b o r n y c h ,  d u -  
ź y c h  M e s s e ń s k i c h  a p e l c y n  

o trzym ał i przedaje w  n ad e r  umiarkowanej ce­
nie J .  J .  M e y e r ,

Nr. 70. N ow ej i Sierót ulicy narożnik.

Kazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 2. K w ietnia 1S43. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 24. 
do 30. M arca 1843.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
pari - iXt u b O.

1 2 
5 iI-o S
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W  kościele katedralnym . . . . X . Pn. W ieruszew ski X. Kom. Szulczrński. 4 1 5
W  kośc. farn. S, M aryi M agd. . - Dziek, Zeyland. - Mans. Fabisch. 3 2 1 3
W  kościele Sj. W ojciecha  . . . — — - Mans. Celler. 1 1 2 2
W  kościele Ś. M a rc in a ............ - P rob. Kamieński. - Prob. Kamieński. 2 4 3 9
Franciszk. (gm ina niem.-katol.) . - P raeb. Urandko. - P r. Amman.
W  klasztorze Dominikanów . . - Praeb. Slamm.
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia . K leryk Jankow ski. ~  ~  1— _ _
W  kośc. ewaniel. S.. K rzyża. . Superintend. F ischer. Pastor Friedrich. 4 4 5 10 _
W  kośc. ewaniel. S. F io ira . IV. Kons. Dr. Sicdler. -  _  I 1 ___ ___

W  kościele garnizonowym . . . Kazn. dyw. Niese. -  “  1 — 1 5 2 1
Ogółem . . .  |  14 | 14 21 j 20 1


